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l.AKTUS 

LISTOPAD 
Opadły liście, jak ręce w niemocy 

·Błąkają się w dzień, konają wśród nocy, 

Opadły liście, jak zmęczon~ ręce. 

Wiatr · się powiesił na mglistej tasiemce 

Plucha do okien bezczelnie zaglqda, 

O coś tam skomle, czegoś tam pożqda 

Do stóp, do kolan zbiega smugq desz..,z1.1 . 

Liście opadły. 

Nadzieia - nie jeszcze.:: 

O sanJoh!!iztalceniu 
.Oes •'•· abył me był wołea roboczym, ale świadomym 

lw6rcq nowego iyc:ia". · 

Hi• mono plfi'kal•J 1 gl•blieJ określić: celu 1amoksztal· 
cenla lak to zrobU Thugutt w llowacb wyteJ przytoczonych. 
My, młodzlet wiclOwa skuplHśmy .i, dlatego, te wewnątr1 
eddawna buutowalSłmy •l• praeclwlro krzywdz~e i siu. prze­
clwtl:o lltnleJqcemu stanowt rzecsy I polo 1polecmłe uJęllł. 
my •lt za dłonle, aby to tycie pnelc1statctć. I eto przyJaciel 
aau, Thugutt, przychodsi ku nam, którzy slę bunh1jemy. 
przeciwko siu w tyciu, a nie potraOmy l•ncze tworsyć do­
ka, 1 radą proltq I łatwa „uc:a 81•"· „Uc11 •i•'•, obył potraw 

aada<: taki kutalł tyciu. Jaki wymar&Jlo twoje munt0Vf'a11e 
· serce. Nuuka roz)aśni oc::ay twofe, uwratllwt dun• twolq 
I Ulp'aWlll twoje ręce. • 

Jeden 11 duisklcb ml.nistrów powiedzirł: „Dlatego kro• 
wy duńslrle dają duło mleka, bo wiel•ka m • dvlei duńska 
czytuJe poetów". Gdybyśmy nie zastanowili si~ moglobf 
aam się wydawać, te Io powiedJenłe fe~: npetnłe poZba­
wione 1cz!!ądku1 bo co ma poezJa do W-fdajno3ci krów. Jed-
11ak gdy pomyślimy glębleJ to uJr.ymy rr(l '''M'~·ołć p' 
wylszych słów. Poesja UC'ZY nas odi;auwać piękno w11t· 
dzłe, uczy nas odrazy dla ł.rzydoty. 
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Ten kto miłuje piękno stara się, aby w )ego zagrodzie 
11yło czysto Jasno, aby jego krowa miała porządną ober• 
I aby wygląd inwentarza nie razu oczu brzydotą, ale cie­
szył swoistym pięknem. Tak poezja wpływa na gospodar. 
kę, uczmy się więc nie tylko co nam może przynieść na. 
tychmiastową, realną korzyść. Uczmy się także rzeczy, 
o których starsi „realni" ludzie powiedzą, że 1ą -mamowa• 
niem drogiego czasu. Wiersze nie powiedzą nam jak napra. 
wić płot lub wybrukować drogę, ale pokażą nam bioto na 
tej drodze, którą tyle lal chodzimy I dziury w plocie, których 
nie widzieliśmy, chociaż od kliku lat Istnieją. A wtedy wi•· 
dza techniczna nmiczy nas usuwać te brakL 

Musimy nauczyć się, Jak prowadzić gospodarkę, cho. 
wać ływiznę l budować zagrody. Wiedza techniczna jest 
konieczna aby ułatwić nam :tycie. Jednak ona nie wysłar. 
cza. Ostatnia wojna dowiodła, te ln!ynlerowle nie tylko bu. 
dują domy, ale i piece do palenia ludzi, nie tylko mosty, 
ale_ I komory, w których wytnlwano dzlecL -My nie chr.e 
111y, aby wiedza 1łuźyta tym celom. 

Chcemy tak wychować ludzi, aby mogąc robić wszy. 
1tko, chcieli rąblć tylko rzeczy dobre. Dlatego wiele czasu 
zajmie nam ta ' nauka którą po łacinie humanistyczną ńa. 
zwano ,co można po polsku przetłumaczyć, Jako naukę o 
c.iłowieku I dla człowieka. 

Wzbogaci nas ta wiedza wewnętrmie, rozjaśni nasz u. 
mysi, nauczy nas inaczef, głębiej, patrzeć na to, co nas. o. 

·tacza, więcej widzieć -.P.lękna l rozumnie) o nie walczyć. In. 
nyml oczyma spojrzyJiłT na nasze otoczenie. Miłość nasza 
do Judzi stanie się pogodnlefsza I wyrozumialsza. 

Prawda, le sąsiad Wicek nieużyczliwy )est I skąpy, 

łe wskutek licznych jego wad gromada z nim współżyć nie 
może I coraz bardzie) się od niego oddala, ale zastnówmy 
1ię trochę, co go talcim uczyniło. Może jest rada, która go 
od samotności I wad ocalić może. Wicek był w obozie kon. 
cenlracy)nym 3 lata. Czytamy Jak to było w tych obozach, 

co mógł, co musiał przezyc tam Wicek. Jak lłrasznie się 

zawiódł na łudziac-h, Jak bardzo był samotny. Ułatwiamy 
Wickowi wejście w gromadę, będziemy pobłażliwi dla je. 
go wad. Wrócimy Wickowi wiarę w ludzL 

Literatura piękna nauczy nas zrozumienia tego, co się 
dzieje w duszy drugiego człowieka. Wzbogaci na• o tyle 
różnych przeżyć Innych ludzi. 

Wśród narzędzi słu:i:ących nam do zdobywania wiel!zf 
najważniejszym jest książka, poniewat Jednak nie ka~da 
ksląłka uczy, musimy starać 1lę o zdobycie tylko wartoś• 
ciowych książek. W tym celu w „Drodze Wiciowej" poc;.y. 
nając od tego numeru, będziemy pisali o ksląłkach, które 
czytać warto l które wzbogacą nasze biblioteki. Książki 

nie są zbyt drogie, więc kcdde kolo mttsi się zdobyć na ta• 
ką lch Ilość któraby umołllwiła scamokształcenle. Pragnie. 
my, aby między nami powstała wymiana myśli I zdań. -
My będziemy pisali o tym co mądrego I pięknego ultazclo 
się na księgarskim rynku, wy zaś napiszecie do „Wic:lowel 

-Drogi" co czytacie, Jak wam 1lę to podoba I o czym czy. 
lać pragniecie. 

Mote lnteresule was historia chłopów, a mote chce-cle 
znać dzieje złem odzyskanych? 

Może ciekawi Jesteście, Jak walczyli robotnicy o god. 
ność i znaczenie pracy? 

Moie Interesuje was, Jak- tyją Inne 1łowla61kie naro• 
dy lub jak rozwi)ala slę llleratura polska w ciągu dziejów? 

Napiszcie. Postaramy 1ię ułatwić wam zdobycie tel 
wiedzy. 

Swięte iródlo wiedzy bl)e dla wszystkich.. Czerpmf. 
więc z niego obu rękoma. Poprzez książki obcować będzie. 
my z najlepszymi I naJmądrze)szyml ludźmi wszystkich na• 
rodów I wieków. Włączymy się godnie w Ich grono, w pa• 
czuciu, łe r6wnl Im Jesteśmy w dążeniu do prawdy I pięk. 
na, choć nlill mądrołclą I wykonaną pracą. 

HALINA J>UDA 

Nasz dwutygodnik pomat?a nam w pracy 
Przed każldą. ś.wietliciv, miel1fany jeden i ten sam 

kłopot - czym jią wypełnić.. Szczególnie w dni po­
wszoonie. Przewa1żrnie śipiewaliśrny, grali~my w ,,są.­
siada", „paj•ączka" i to wszystko. Czytanie nowel 
czy nawet gazet nie udawał-O si~ Niedzielne świetli­
ce przeznaczaH~my na referaty, które choo nie .na 
Wy>iiokim poziomie, ale przooież jakOIŚ szł y. Jednak 
ten nasz „SJ'.'J<iiad!', „paj,ąiczek", rozgrywanie fanMw, 
ś·piewanie ciągle tych samych piosnek zaczot;ł<> si ę nu­
dzi~. N a &wietlicę przychodził-o coraz mniej kole.ża­
nek i kolegów. Ogarnq1l nas strach na myś.l o przysz!o­
tś,ci. Czym wypełnić śrwietli0ę, w jaki spos-ób skup16 
-znów młoozi{.'lż!T - zadawalitśmy sobie pytanie. Pra­
ce samokształceniowe tak·że nie chw~taly. Nasza ro-
bota zaczynara się walić. Jakoś tak w końcu maja 
czy na poc2'iątku cz-erwca, dostalL~y „Wiciow.ąi 
Drog,ęi". Osi;i;dziliiśmy wszyscy, że tytuł ładny, a sa­
m-0 ipismo na po~1tek tetil ł.adne. Zadziwi'la nas ilo.M 
dział!ó·w: Wiciarz Akademik; W naszej świetlicy; 
Listy ze wsi; W naszej organizacji; jeszcze i jeszcze 
tam coś. Najbardziej zainteresowały nas te trzy 
dział.y, kMre na końcu wymieni'łem; ucieszyliśmy 
się, rże przez materiai z „W naszej 8wietlicy" b~?.:ie­
my mogli zastrzykną~ nowe siły naszym wieczorni­
eowym rozgrywkom. Przy pomocy inscenizacji, kt6-
re tam si·ę ukazuj1ru moźl!1a k<>nkretnie pracowa~. Do,~ 
brze byłoby, alby były tam taklżle i ary towarzyskiA-

Wydaje nam si ę tylko, że ci, kt.órzy pismo reda· 
gują. nie znaj-n, ich zbyt wiele. Dlateg-o W zgłaszamy 
propozycj·ę. \ż-e te gry, które my znamy prze~lemy do 
Redakcji, inne Koła niech przysyl ajią. flwoje. Z-ehY' 
to nie wyglądał-0 na czcze gadanie (a wła~iciwie pi· 
sanie!) przesyłamy sposób gry „sat1iada" i „pa-
. " ' Jiąezka . 

Zdradzimy się Wam jeszcze z jednej rz-eczy. In· 
sct>nizacje, -które w „Wiciowej Drodze" napqywa~y. 
a które my uczyliiśmy, narzuci~y nam zagadnienie­
komu my je poka.żemyT U'J:ioż,yliśmy sobie, IŻle be,!dzie­
my dawali w swojej wsi co dwa albo trzy tygodnie 
wiecz-ory kulturalne. Nie ma u nas 1ali teatralnej 
(i dlatego wystawiamy bardzo mał-0 sztuk scenfoz. 
nych, ale to będziemy robili w szkole. Na taki wi& 
cz-ó:r b~idzie się składa•l ~iew, recytacje, inscenizacje. 
wesołe monologi ezy dialogi. Wydaje mi 1ię. że takit 
wieczory hętlia, miały przede wszystkim dwie dodat­
nie strony: nas pobud~ do pracy. a gromad~ naszę 
zwi1ął.il9,1 bard.ziej z Todzicami (mus-7Ję przyznać, it 
czasem matki, a i poniektóry tatusio takrie. n~rZ& 
kaj-a,, że z naszej pracy i tak nic nie wychodzi). A ja• 
zarobimy parę tłotych na takich wieczOTach to i n1 
bibli-otiekę się przyda i na sportowe przyrz~y ni 
lat<>. 

Interesu~ nas ogromnie działy „Liflty 2e wsi" 
i ,,W Dl!szej orianizacji". Tylko .tak jakoś pow-01i 



ai..ę rozbudo_:vuja.i. Wydaje m1 się., ii& majiq. ogromni!\ 
rolę do spe;lnienia. Powinny one Koł>a powi~za~ 

przez to, iŻi8 jest moż-noo1ć „p<>dgU:\dniięcia" pracy in­
nych, a także wytwarzaić mi>ejdzy nimi szlachetną 
rywalizację pr;icy. Z tego wzgl"ldu · trzeba do „Wi­
ciowej Drogi" wiele pisak. 

Tematem moim jest wla;ś.ciwie zagadnienie, jak· 
„Wiciowa Droga" pomaga nam w robocie. Boj·~ się, 

~ to w trakcie rozwijani& tematu 1ię zagubiło. 
Zwr.oo.ę więc jeszcze raz uwa~ na dwa momenty: 
pobudzenie myśli ~do szukania nowych dróg i kon­
kretny materia~ do pracy, jaki nam dostarcza. I to 
jest, wedhlg mnie, najwa.ztniejsze. Prace świetlicowe, 
samokształceniowe musza pójść szparko naprzód. 
Prz.ed nami przecieź najbardziej intensywny okres 
w n•aszym· dziaiłaniu - p.ótna ;iesied, zima i wimma. 

w.w. 

Znak c:hlopsklei iednoścl 
Mina.Ił ubi&gły rok szkolny. Miniony okres był 

dla niejednego z na1 bardzo ciężlki do przetrwania. 
Rzuceni w wir wi-elkomiejski, c.zP,lSto nie mają10 żad­
nej pomocy z domu, musieli§my aię borykM z trud­
Do~iami w zdobywaniu kall.dego kawałka ebleha. 
Cz·ę.sto nie znajdowali.śmy jeszcze zrozumienia u na-

-azych koleg.ów z miasta pracu~ych w r.Mmych or­
ganizacjach _pomooowyeh. dla których . ka,żdy z nas, 
se wsi, to ctł10wiek op1 y-wa;iiący mlekiem i mas~em. 

• ł 

Zrnzumfoli nas tylko nasi - ehłopi :pracuj·Ą.cy w or-
ganizacjach naszych na terenie miasta, zrozumie11 
nas nasi bracia ze wsi. Pop~ynl)ły hojne datki z ;,Wi­
ei", z PSL, SL, Samop. CMopskiej, dalej datki po-
11zcz-eg.ólnych. osć.b, tak i.a mo1ma byilo pomyśleł 

o zoi·ganizowaniu pomocy dla nrlodzie.l.y wiejskiej- . 
uc7lącej sie, na szerokoą skal-ę. W ten spo-s-Ocb dzi~,kl 

bezinteresown-~j inicjatywie grupy osó;b pracuj~ 

· eych w Wy.dz. OA>wiaty i Kultury Zw . .M. W. „Wici", 
powsta·ł Fnndu!llZ Stypendialny im. M. Rataja. 

Czym były owe 1000 czy 500 zt<>towe zap-0-mogi 
.oiiesiP.czne dla Has, dopiero dzi~ mor.lemy sobie do­
ldadnie uświadomie. Niejednokrotnie ttanowiqy na­
w-et ostatni;fj. desk~ ratunku, gdyi cze,$to było głodno 
ł chłodno. Dzif'.;ld tej pomocy niejeden 1 nas uko:d­
ezy t rok nauki~ przetrwał naj.kl'ytyczniejsze mo· 
ID.enty. Joonym s'łowem znaczenie materialne pomo­
ey stypendialnej były olbrzymie; lecz wi-ększe, wy· 
Claje mi się, byił'() zna<'zenie morąlne. Sam fakt. po· 

· · lll<>cy. Raźni-ej ctłowiekowi bylo, gdy widz:iał, cie 

oa-fe ehfopSkie społecz.e-ilstwo, bez rMnicy .prz.ekona:d 
Jasila kasif1 Funduszu„ daj'ĄtC tym samym wyraz n·o­
anmie11ia potrzeby kszta!cenia nowych' kild.r cMop-

11dej inteH gencji, daja,.e wid<>my znn k swej jedn()Ś{li, 

I cŹEJ.Sto pl'Zycbodziilo na myśl - j<>Ali w tej dziedzi-

-· . · tlie nic i nikt nie potrafi cMopa pokłóci~, to czyi 

l'·ÓIŹfnice qii~y cMopami sa. a.ż tak duż.e, ... _„ <>Re 
w ogóle istnieja., czy są, tylko sztucznie tworzone 
przez ludzi nie mają.cych z wsią nie wsp.ólnegot 
Swiadomość, że cała masa chł-opska nas popiera i ro-

. 1umie, i!8 się nemi opiekuje byla dla nas nie mniej­
szym bodźcem niż choę~ wydobycia się z opłotków 
własnej _wioski, aby ~po nabyciu wiedlJ' na nowe 
pchn~ tory, była bodteem do prae1. 

Pomimo, .że dziatalnoś6 Funduszu ogarnęll& sto­

annkowo nielicznol\ garstkę mlcxhieży, ·~ fakt ist­
nienia Funduszu. ciągi. zwiękazają.ee . aię ;łeao zaso· 
by i możliw<>.ści napawa nu nadsieją, ·te i w bie~ 
eym roku szkolnym będzie naj'bardziej potrzebują.. 
ea młoqzież mogtła nadal korzysta~ s pomoey. Jest 
io pomoo znikoma w porównaniu z morź.liwościami 
innych podob!lycb in8tytucji, ale jeśli l'~ zwa?y, . 'l.e 

ofiarodawcy, ezy to _ zespołowi, jak orgaoi~acje spo­
lemme, czy polityczne, ezy wreszrie pojedyncze oso· 
by - chłopi, sami ledwie koniee z końoo~ -moga, po­
wi11aa~ i owa ofiara stanowi dla ich kasy naprawdE: 
powaiżny wysi1lek, to musimy doj~ do przekonania, 
2lt nie wielk~ materialna, lecz jej wartoś6 wido­
mego symbolu jednoścl. wzajemnego zrozumienia 
eatej wars.iwy chłopskiej jest wgkafoikimn je:i oc.eny 

Płyną, ofiary, dawane •zeze:rze, bez · żiadanis 
.zwrotu, lecz na nas stypendystach et\'.WŹy wielki . obo­
wi~k wdzię.ezno;Ś>ei, -0bowi.a-uk, który spełnimy 

przei uśilną pracę naukową,. Jeślł Phłopskie !łPO~e­
czeństwo pokłada w nas nadzieje„ je~li nam poinaga., 
to nie wolno nam w ta.dn1m wypadku nadziei tych 
sawodzi~. Pomoc stypendialnią traktujmy jeko d'ług. 
Dług wdzi~zno.~i. który sp'Nleimy obe1"nte prz-ez tńl· 
ną i wytrwa.Jl} praeę naukową. a w przysz!oAci przez 
11rac-<) nad rozwojem kultnraJnym i matf'rialnym 
wei. Pele loUan. 

S!vdetit U. !.. 
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C:.zq zadeklarowale§ shladkę na Fundu§.1. 
.Stqpendialnq in1. /łl. Rataja? 

Popierajcie To1ttarzqsiH'o Burs 
diólłl 
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Henryk Jakóbczqk 

HOST 
Ku polom i mgle wilgotnej, ku rudawym wrzosoIQ 

idzie wieść o odlocie ginącego lata. 

Trzciną szumi już wieczór, chłód przenika rosq 

t siałką pajęczyny wiatr chwasty oplata. " 

, 

Pąchnłe zadumą bydła, ostrym smutkiem rżyska 

1 pierwszy dym niebieski ku olchom się rozsnuł. 

Wszelka rozkosz jest mylna, - tylko myśl jest • 
bli.!i.~ 

dalekim w locie ptakom, uschłym liściom ostu 

Prawdę o przemijaniu nucą polne drogi -

szumem wiatru wśród aster tonących w przekwfclt 

i ściele się most - ludziom - rzucony pod nogi 

Idącym ciągle naprzód przez jesień i - życie. 

lanina Jobieszek 

LIS0Wi GAJ 
Rozmaicie bywa w ~yciu. łtozmaite szydła tep.y­

owe,dy z przeró;żnych worków wyl.arlią. Bywa, ·Że utai 
się jakie szydlisko gdzieś na samiutkim dnie, ani­
byś je dojrza, ani si~ domY'ślit. Na fali czasu, która 
wszystko z sobą, porywa, balansuje worek taki w g·6-
rę i w d-Oł, jak los poniesie, dą1ż1ąic ku swemu osta­
tecznemu celowi. 

Bywa, de osi~·ga ten cel nie obj..:11wszy skrytego 
na swym dnie szyd~a, pusty na oko, wiadomy do dna. 
To bywa wtedy, gdy przynaleiżmy jest jakiemuś po-
11zcz.ególnemu istnieniu. Zatrzaskuje się wtedy wieko 
trumny - i to jm~ koniec. Jednemu Bogu wiadomo 
co na dnie i dlaczego na dnie, nie na wierzchu. 

Lecz, jeUi zwią,zany jest on worek z szerszą 
aipo:lieczn0tfoią, z gromadia; - nie podpada wówczas 
pod wieko śmierci. Pokolenia mijajia, on trwa. Zmie­
nia je sobie, niczym znoszorną1 bieli'znę co niedziela. 
A ;ielśili .szydło w nim jakieś tkwi, objawi się pr.P,1(łzej 
czy pMmiej. Objawić sięi musi. To trudno. 

Lisów i Gaj. Dwie wsie, zdawien dawna w zie­
mił): wros~, bliźniaczo podobne, zdawal!.oby się. Jed­
nako szare, jednako przez Boga zapomniane, na dwu 
przeciwnych ko:6cach tej samej parafii. Tylko, i0e 
Lisów pod rydwmjskim borem przycupn~ Gaj zaś 
pod Walewickim. Tylko, ie w Lisowie bieda piszczyii 

w Gaju zwś post.~uje. Lecz i to pozorne tylko róW. 
nice. Bo prz.eciei bór ka~źdy z drzew się składa, a cz~ 
stęka-ć będziesz biedoto czyli popiskiwaĄ i tak i tak 
nic ci nie pomoże. 

Był czas, kiedy Mr na Rydwanie i Walewicach 
nie istniał jeszcze - a wsie już bytly, tak samo szare 
i w Mocie utopione jak dzhś. Stnrzy ludzie z Gajtt 
za1~(nvno jak z Lisowa pami~taj111, jeszcze czasy „pań­
skie", kiedy to szło się spać nie zdejmująic 'fft.ńeu­
~hów, co najwyt'tej rozln7miwszy pas lub rozpiftWSlY' 
guziki kaftana. Kto by tracił kr-Mkie chwile snu 
na rózbieranie, ubieranie! Pamie.tajiai łMil lub znaj·• 
z opowiadali czasy, gdy zimowaao się suszonią. mł!rł 
chwią. i rzepą, jako, 1-żie kartofel uchodził za pa'liskił 
zamorski rarytas. 

Stłiy lata i stulecia. Swiat się przeinacz~ ri.ycif 
zmieniaro barwę - ale w Gaju i LłSowie nie zmieo 
ni:ro się nic. 

A kiedy pierwsza wojna światowa wstnąsnęła 
ziemiia.~ rozbudzaj1ąic nawet najlrard:Ziej nśi)ione za.­
kia,tki, to rozbudziła zarówno Gaj, jak Lieów. 

· Wprawdzie w Gaju tylko po.wstał Doop. Ludow~ 
a potem Spóffldziełnia. W Lisowie - nie. !MZ za tl 
teatr amatorski z Lisowa zdystan1o"fał okolice 
i przyszao do tego, ~ie s~raszano go do Gaju na gor 
~inne występy. Wi·P,tC znowu szan8e był}.y J16.wne, jał 

" dotychczas. 
:Pchal:y siEp Lisowiaki do Szyc, a J>otem do Gaci-­

i Gajewiaki robiiłly to samo, jak który ~ Słlynąl 
Gaj z tego, li.e nigdy przy tiadnej „okaz,;)l" Die dond 
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Listy do Młodego Przyjaciela 
Bqdź sobq i miei wiarę w siebie· 
Bądt sobą - ludowcem, dzieckiem ludu. Czymte był 

Jresztą miał być? Przy wielkim sta.ranlu I przy dużym azczęś. 
ciu mógłbył być moie, zostać obszarnikiem, fabrykantem, 
kupcem; gdybył był bardzo bogatym, ludzie kłanialiby cl 
lię, zabiegali o two)e względy I otaczali pochlebstw"1m. 
~le gdybył 1lę wypier~ swojego pochodzenia, mieliby cię, 
w oczy, czy poza oczy za śmiesznego przybłędę. 

Nie znam ładnego powodu, dla którego mialbył tak ro­
„lć. Nalely1Z do najszlachetniejszeJ w świecie klasy, do 
ludzi, kt6rzy tyją z własneJ pracy, nikogo nie wyzyskując, 
nikomu nie będqc pijetwkq. Należysz poza !ym do młodej 
I zdrowej klasy chlopslde), kl6ra z każdym dniem ldzia 
e cenę. Po co miałbyś przechodzić do obozu tych, którzy 
aię chylq ku ziemi? Dziś widzisz ich przed sobą sytych, do. 
brze odzianych I pysznych. Czasami trak!uJą cię ze wzgar­
'dą, czasami z łaskawą pobłażliwością. Ale z tych wszyst­
kich ludzi Jednych nie zadługo wcale nie będzie, a Inni, co 
pozostaną, nauczą się li wami lnaczeJ obchodzić. Obsz•:u• 
Dików, p61panków czy pan6w pochłonie wielkie chłopskie 
morze. Czy Polska dokona mocną ręką ostateczneJ reformy 
rolneJ, czy z nią będzie zwlekała l marudziła, tych ludzi 
fut Im nie dale nikt wiary, ale oni sami w siebie nie wierzą. 
·c::1 zaś, co bogacąc się w miastach wynoszą się dziś ponad 
Judzt pracy, 1postrzegą rychło, te lud nie !est !ut dziś owcą, 
lr:tóra bezwolnie daje się strzyc, dowiedzą się poza tym, te 
ta właśnie 1zara masa to na,jwlększy I najleps:zy nabywca 
Ich towar6w l wszelkiego rodzaJu ich usług 1 ie choć6y 
illatego te masy trzeba szanować. 

tu do bójek czy rozpraw noZiowych-to znó.w Lis-ów 
przy konkursach był pierwszy i TlÓ.wnowaga trwała. 

Druga wojna światowa, darząie nas okupantem 
,vruskim, wykrym jeszcze jeden punkt styczny, jesz­
tz-6 jedno podobie1tstwo mi,~1dzy Gajem i Lisowem, 
iW ynild!o ono mOl2e z sąsiedztwa leśnego obu wsi, „ m0że.„ nie tylko z sa,siedztwa. 

C::i1ta rzecz jednak w tym, iie podobieństwo owa 
iwykrylf r,ównieżi tliandarmi. 

No cćJit Nieszczęi3ieie, tże zdrady zrodzone. 
, Spadli najpierw na Gaj. Dwunastu wzięli, trzech 
itylko ~bioo zdo1ia.ło. Z tej triójki jęden wpadł im 
.l\r rie.ice samo ch~c. Sprzykrzywszy sobie leżenie 
~ krzakach bez śniadania, wsta~ i poszecti: ku wsi. 
IM:yMa,1„ ~ie juz' odjechali, niecierpliwiec. I wpadł. 

Niewfole pół.niej naszli Lisó.w. Tu im się niezhyt 
~o-wiodło, z~aczna cz~tśi6 bowiem uszia. Trzech tylko 
inale'hli, czwartego zdrada wydał>a, pia,ty .wpadł im 
1P.6rtniej w l"ęOO jako ranny partyzant,' sz.óstego na­
kryli po p6ilirocznym poocigu. Ci dwaj .ostatni spo­
at~i na kirkucie. 

A' tamcit 
Tamtych rozdzielono. Szesnastu wywi0Zli nocą 

~Io Walewickiego lasu, tu pod Gaj. Tam ich zosta­
'Wili '\Ve 'Wspólnym dole. A czterech dowhdców -
!Po paromiesięcznym śledztwie, stracili na Rydwa­
nie, w lesie, t-iyt' pod bokiem Lisowa. 

Jednaka wiię{i znów lźa ł olJa pacHa na 'obie ws.le. 
'I jednakie nadal utrzymał.v a1~ szanse. Gaj strzegł 

Możesz na ten czai czekać 1pok0Jn1e, tio ten czai lal 
Idzie wielkimi krokami. Przyszedłby jeszcze prędzeJ gdyby 
wszyscy na wsi ludzie znali swoJą 1Uę l umieli dbać aby 

prędzel urosła. Ale l tak urośnie, choclat ze zwłoką. Na 
twoje I bra1a robotnika potrzeby będą stawały wielkie la­
b rylcl, Wasze pieniądze będq. po daleldch morzach pędzllJ 
okqly z płodami waszeJ pracy. Wam l::ędą stawiali szkoły1 
śvn"!t;:ie muzea, bogate biblioteki. Nie będzie uchwalon1 
w Polsce żadne prawo które by o was, o tym, czego wam 
po!n:eba I czego wy chcede, nie pamiętało. A szlachecka 

Polska to juz dziś clei, blady niknący cle6. 

Nie znacz7 to, aieby wszystko, co pozostało po 11zlacb. 
cle, miało być zburzone I wymiecione precz z Poiski. Tylka 
1Zalenlec lub zupełny prostak mógłby chcieć czegoś podob. 
nego. Szlachta polska ma clętkie grzechy na swoim sumi• 
Dlu. Nie umiała Polski urządzić, nie umiała Jej w złel pe. 
trzeble obronić. W chłopie chciała zabić nie tylko pocza. 
cle wolności, ale poczucie godności ludzkiej. Miasta pola. 
kie obróciła w niechlujną ruinę. W wolnej Juz Polsce myłU 
o swojeJ Ojczyźnie tyle akurat, ile ma do _ nleJ, prelen1Jl 
Dlatego my - ludowcy walczymy z nią nie w Imię swoJega 
lntensu, ale w imię Interesu Polski! Ale ta sama szlachto 
miała niegdyś niemałą wa1tość. Gdybyśmy w tej walc• 
chcieli zatrzeć wszelki ślad pano· rania szlacheckiego, 
musielibyśmy zatrzeć całą bez mała Polskę - wspp1tlałt 

budowie, pamięć wielkich poetów, kł6rzy do dziś dnia uczq 
nas miłości OJczyzny, wielkich źolnlerzy, którzy za nią uml• 
rall, wielkich polltyk6w, kt6rzy niegdyś, bardzo jut dawne 

wprawdzie mogiłiy większej. Lisów za to - ,„wM­
niejszej" niejako. 

Tak szanse pozostawał.y równe, tak w złym jak 
i w dobrym. Miał Lisów swego zdr~cę Trakula, sy~ 
czrącego przez z.r.1by: „Dobrze im tak, bandytom, z'ho­
dziejom, bezbO"inikom" - miał-ci i Gaj s'vojego, 
a nawet dwu, obu braci Obornikó1w. Ci za to sprawo­
wali się skromnie i cichutko, bez sykań, m01:i.ina wię-0 
ich uznać za .równowanik tamtego jednego, 

I tak ci ono było, zawsze na r·ówni i zawsze 
w podóbieństwie, w dobrym tak samo jak w z!łłym, 
w tym, co widoczne i w tym co niewymierne okiem­
zarówno. I byłoby tak Bó,g wie dopóki, gdyby się 
naraz nie odmienil!.o wszystko. Naraz w jednym 
dniu, tym ww,śnie, na który naznaczono manifesta­
cyjny ,,pogrzeb ofiar hitlerowskiego terroru", dwu­
dziestu dwóch spiskowców z Lisowa i z Gaju, na 
wiosnę: roku czterdziestego pi•a;tego. 

Gaj gotował si1ę na ów dzie1~, jak na wielkie 
świPfo. Praca wrzała. Tyle przeciez zajęe. Sformo­
wać banderię k-0nntt. Umundurować stra1ż, komp~n~ę 
honorową~ znaleii6 karabiny i naboje, sprowadzić 
z miasta motorowe platformy, przygotowa6. mowy, 
chóry i wieńce, jak najwi~ej wieńców i kwiat~w, 
zawiad()mić i przewietić delegacje zwią-zkowe ł gmtn­
ne oraz władze wojskowe, zrobić szesn.aśeie :iednll'ko­
wiutkich trumien. nie tak to łatwe przeci~ 

Raniutko nasfo.1,1pi-ć mialło odkrycie grob~ 
i identyfikacja zW'łlOk, po czym miały wyruszyA PC> 
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co prawda, umieli ronzerzać granice pcmsłwa przez mlłołć 
I ludzkość. 

Lud polskl nie !est znaJdkiem, którego ktoś podrzucU 
pod plolem. !yl w Polsce w niewoli I pohańbieniu, ale był za­
Ynn Jel cząstką I wszystko, co Jest przesz'ośclą kraju -
Ile czy dobre - Jest dziedzictwem. Do tego, :teby to dziedzi­
ctwo uporządkcwać, potrzebne są rnoty, które on przecbo­
Wal w sobie w w'Y:tszy111 stopniu nit ktokolwiek Inny w na• 
rodzie - pracowitość I zaciekła wytrwalość l zdrowy roz­
tqdek. wielkie poczucie spra~edllwości. Uwazalbym za 

.Ian Pacek 

największe nieszczęście, gdyby lud polski wzbogaciwszy 
się I oświeciwszy, zdobywszy władzę I nale:tne sobie miel• 
sce, miał te cnoty zatracić nabywając złych szlacheckicla 
narowów. Uważałbym to sa nieszczęście, bo lud polski lest 
ostatnią nadńeją i ratunkiem Polski. 

Dlatego mówię cl: - ldż sam, na nikogo nie oglądaJąc 
się, z nlll:lm się nawet na razie nie łącząc. Oczyszcza! du. 
szę swolą z wszelkie! pleśni, ze złych wspomnień niewoli 
I upadku, oczyszczaj tak długo, a:t liłę dokopiesz do wody, 
która dalo życie, do zdrowej czystej cblopsklej siły • 

jesien w ogródku 
Jesień .. : Pomarły w ogródku od zirnpn · " ~ 1111 

kwiaty niebieskie i złote 
skłoniwszy główki 

na chały ścianę bfelon(\ 
jak bezdomne sieroty .. : 
I leżą tak samotnie, nikt o nich nie pomięte. 
tylko tuman r.lgły szarej 
pełen w południe promieni słońca, 
llnosi się po nad nimi 
Jak Malkc: Boska 
Błogosławiąca 1.. • 

I czasem .. : wieczorem 
jasność naftowej lampy 
padając przez okno w srup nocy czarne 
napełnia srebrem fch kielichy różowe 
i w resztkach barw rozpala gwiazdy .. : 

chody i spotka~ się t1bok- k°'ścioła, na drodze ku 
cme11 tarzowi. -

Krystyna była jedn~ z najczynniejszych na Ga­
ju. W liczbie pomordowanych miała jooynego brata . 
i wielu przyjaeiN, ale gdyby ich nie miała, b;\r>J-a hy 
riwniet. najczyPnie.isz,ą; z prostego poczucia solidar­
ttoAci. Zresztą jej b1·at leżał w rydwa:óskim ]esie, 
pod Lisowem, nie pod Gajem. O tamtych czterech 
Z!łtroszcz:vć sił'1 miałiy Lisowieki. 

Było wśród nich kilku koleg.ów i towarzyszy 
jrj i jej nie!ż~ ;ąieego brata. ci w~a.;~•lie, którzy zhioo 
idołali i przetrwa.~ w ubyciu. Spokojna więc była 
ie dororżJa, starań. 

Szł~ teraz za „swojiąi" trumną, ostatnią. w sze­
regu. Przyjechał.a o świcie, by by~ obecną przy eks­
lmmacji. Wieńce, które przywi(Jzta, rozdzielHa su­
miennie między wsiystkie cztery trumny. Okazało 
si·~ bowiem; ie o tamte ·nikt się nie zatroszczył. 

Grupka dziewciią•t z Lisowa, w jednakich. czer­
wonych chusteczkach na głowie skal'lżyła się Kry­
stynie. 

- Myśmy chcia.lł.y, myśmy .się- zaj-ę!ły same bez 
1tic-.yjej namowy - wy>Śmieli nas. ZrobiłY'Śmy skfad­
'.<~r Sprawi.ro si;ę szarfy, pięknie wypisane. Kupiły„ 
my du.żio bia'ł-o-czerwonej bibU!ł.ki na chorSrigiew ki. 
\Tawet <>ria zrobiłyśmy - miały dzieci szkolne 
1 rzvjiść, byłyby niosły chom~iewki i orla na prze-
1zie, by:boby tak uroczyście. Nie pnyazq wcale. Nie 
lali! 

- Kto nie dał! 
- A ci, co są.mi powinni się byli doroiyć -

„ich" kole<lzy, -towarzysze.„ ci „ukrywa.dcy" ..• \VHa­
dek Stefańszczak g!łównie. 

- Stefańszczak7 nie do wiary ..• . 
- Krzyczał na nas! a na odmian<)' pr;ekpiwał. · 

I inni te7.., wszystka kawaleria 
- I starzy tak samo.„ 
- Pokornie trzeba!... powiadali. - Pokornie 

i skromnie, bez :iadnej parady. Nie kMć luozi w oczy. 
DOOć reski. rie zabierają ich z lasu ... · 

- Laski... szepn~P.a Krystyna. - Laski... -
- My.~my się wyuczyły eipiewów, a Marysia 

prezeska, miała wiersz powiedziee, co gÓ sama uło-
fi,)'!loa. I nie z tego. - · . 

- Powiedz go, nie zwa.żiaj na nic - radzH:y nie-
które. · · 

- Lepiej dać spokój. 
- A dlaczego! Niech ch0!6 tyle b~zie 

od nas! Powiedz, powiedz! Zobaczymy, co oni na to!.„ 
Marysia wzięi!a na odwag~~ Nad dOliem, który; 

zaczynano odkopywa.ć stanęły szeregiem pOIŚJ.<ćd nie­
licznej grupki obecnych. Do wt&u szumil:\Cym sos­
nom popłynęfły słowa: 

,,Odeszli ooz powrotu, mordercUr knl'8,lzgnbieni. 
Nie dane im było doczekae godziny Wyzwolenia! 
01.eszli, m1lodzi i m(fOni - eaiym huf oom ofiar• 

nym". 
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I· Boguszów_!!!! 

Spółdzielnie Zdrowia ' · ' • na wsi 
Koledzy I Kole2anKll Jesteśmy dzlslal wciągnięci w ko­

Dsko rozmaitych spraw l zagadnień domagaJących się roz­
wiązania w Polsce powojennej, w Polsce, gdzie trzeba 

wszystko budować na trwałych zasadach demokratycznych 

Wwatam, le jednym z takich problemów, kt6ry powinien 
9lę dziś wysunąć na czoło, jest organizacJa słutby zdro­
.ia. Oboli: organizacji nauki I szkolnictwa jest to bardzo 

:ważne zagadnienie, domagaJące się natychmiastowych 
11:mlan. Walne ze -względów ludzkich I państwowych. Nie 

•posób Jul dłulej patrzeć na umierające tysiące dzieci. 
młodzieży I dorosłych z braku pomocy lekarskiej lub środ­
ków materialnych. Przy tym nasza przyszłość państwowa 

zaleina jest od zdrowia swych obywateli, od ich prężności 
fizycznej I duchowej, a wiemy, te w zdrowym ciele, zdro­
wy panuje duch. Na pewno kcrźdy człowiek, w Polsce do­
brze I chętnie wykona swą pracę o De będzie posiadał 

łlobre samopoczucie. 

Opieka zdrowia nie była zorganlzowa~a w Polsco 
przedwrześniowej, nie Jest dostateczna •·1 mieście, brak jej 
zupełnie na wsi. 

W tym wypadku będę mówlla tylko o wsi, a to ze zro­
aumiałych względów. Będąc wciągnięta w kołowrót prac 
I trosk na wsi, codziennie patrzę na wiele rzeczy, które 
mnie 'lolą, bo mocno krzywdzą wieś. 

Gdy weźmiemy pod uwCl!ę mo:f:llwośct pomocy lekars­
kiej I leczenia na wsi, to Jekźesz ono się przedstawia? 

Ha gminę obejmującą 20 wiosek, znajduJe się Jeden 
felczer, (mało le•t tall: szczęśliwych gmin - przyp. Recl.) 

- Uicho!-przyskoczyt W:łiadek Stefa.ńszczak.­
Nie potrza tu szo~k! Postroi:ey się jak na paradę; 
leszcze się w girlandy zielone postrójta ... 

- Pewnie, ~wnie - przyświadczyła jakaś ko­
ibieta, stojiąca z boku. - Po co się to bzdyczye! 
Trza pokornie, po cichu. 

- Chcia'ło si-ę im ziomki, mają, teraz ziomkf} -
d'orzucilł ktO\Ś inny, k8,l-.~iwie. · _ 

Marysia umilkła. Stały bezradne i zgaszona. 
spo.glądaj1a,.c po sobie: 

- Słiuchajcie Stefańszczak - odezwała się z ci­
cha Krystyna. - 'V Gaju będzie ksi1adz, orkiestra, 
konna banderia, honorowy pluton pod' bronią.. Brd·a> 
mowy i chióry i deklamacje, be,dą th1my ludzi, ca:Ja 
okolica wylegnie. Tutaj wszystko inaczej. Je-tell 
snmi nie postaraliiście sięo należ ycie, nie brońcie cho- -
ci'.1-i ~rn~im. 1:0 przecie:6 „ostatnia pos+u~a", nic jut . 
W1ęooJ me moz.na hedzie dla „nich" zrobić ... 

Stefa11szczak zmierzy.ł ~ tylko wzrokiem. 
- ri:ra-la-la-la, bęid.zie albo nie będzie to wszyst­

ko, A mech nawet be,Klzie. W Gaju kto inny rzi!i,dzi. 
~ tutaj IIiy rządzimy. 

. - ?'ak :- POID;yśl.ałla Krystyna. - Więc to tak. 
L1s c'1<w 1 GaJ, to me Jedno. A mnie się zdawało do 
tej p~ry, iże mnięj więcej jedno. , 

. Kiedy rozpoczęła się identyfikacja, Stefa~s7.czak 
Z Jakimś drugim hiegał od trumny do trumny gro. 
ho wykrzykuj.ą.c: ' 

- Ten. to jest PietreJd I • ' 

który lecży ludzi na wszystkie choroby (oczywtScte rwie 
takie zęby) swoimi „własnymi metodami". 

W miasteczku są lekarze l szpital. A miasteczko mote 
być oddalone od danej wioski, trzy, dziesięć, a nawet trzy. 
dzieśct i więcej kilometrów. W ważniejszych wypadkacll 
choroby lub w ostateczności szli chłopi do lekarzy miel•· 
kich, często po to ty~ko, źeby usłyszeć „zapóźno••. Czy to 
nieświadome lekcewaźenle choroby bywa tego przyczyną! 
Nie zupełnie. W wielu wypadkach liczono, :f:e choroba sa• 
ma przejdzie, posługując się często domowymi środkami, 

bo wieźć chorego na trzęsącym się wozie 13 czy wlęcel 
kilometrów do rnlcusta, do leka~a. to nie takle proste, 
a sprowadzić lekarza do domu, zapła -:lć taksówkę, wlzytt 
I lekarstwa nie zawsze było moźna. 

A szpital? Ze szpitala w większym czy mrue)szym sto­
pniu, korzystaja I \'flei. 

A Ileż nagłych wypadków szpital nie zdołal uratowa", 
bo był za daleko l chory umierał w drodze. Najprostszego 
nieraz opatrunku nie miał kto· zrobić. Ilef: lstnienle6 ludz­
kich odeszło z tego świata na taklo proste choroby Jak 
atak ślepel kiszki. A llet to dzieci umiera Da dyfteryt, bo 
Die wporę wykonany był zastrzyk. A o ile choroba była po­
ważna I wymagała dłuższego leczenia w klinice lub uz­
drowisku, czy to było w możliwości chłopa polskiego? 

Ten chłop, który nie jeździł nawet koleją, bo była za 
droga c~y mógł sClbie pozwolić na sanatorium w Zakopa. 
nem czy Ciechocinku? Nie! A przecie! mieliśmy w Polsce 
słynne uzdrowiska, ba, podziwiała I• nawet zagranica. Po• 
lacy leczyli się tam w małym procencie, tylko cl którzr 

- A ten w koszuli, to Rosiakt on miał takie 
sz~rokie stopy! Po tych nogach go poznaję. po tych 
nogach! , . . 

- Człowieku krzykliwy. Zniri; głos. Uchyl choiO 
czapki, uszanuj te kości - chciaJła. powiedzieć Kry­
styna. Ale nie powiedzia'!ia. Obok Władka i tego dru­
g-S.ego Fabiana; dostrze~· ~~w tamta; ~l&liwąi 
twarz,, 

- Chciafo im się ziomkiT majią. teraz- ziomkę. 
A oni 10'-Lieli w drewnianych pud'łach, szeregiem. 

Szczą,tki ~a'ł!osne, kupka kości w ~cli.manach prze­
gniłych nawpół„ cuchu~cych, ziemią oblepionych. 
Ziem1ąi w1aśnie. 

Krystyna nie powiedzialta nic. Gardlło mia'!ih. 
śdś.ni ęite i suchy Jitzyk. Dałiaby nie wiem co za to, 
by m óc klękn.a,IĆ terb przy trumnie. Kle,iknątt'l przy 
niej! Run1ąić na kolana! dotkn~ić choć poprzez biafy 
cał un, tych k<l'Śiei szczerniatych, tej kochanej głOwy. 
Nie uca'Łowakt go nawet na pożegnanie. Nie zdąfi,yła. 
Tak to się wszystko niespodziewanie sta ło. O Bo.że, 
dlaczego nie może przyklę.knąić, tutaj wobec tych 
obcych! 

, Nie przyklę1knęlfa. Trumny jUJŻ zabite gwotdzia­
mi, poniesiono na wozy. Szfa teraz, za tym o8tatnim 
w . t-<;IPYffi odrę1twieniu, jakby nie dowierzając, czy to 
wszystko naprawdę się dzieje. Jakby nie mogĄ.C 
wci.a,1l' jeszcze u wierzyć. 

Ja nek. Opiekun i powiernik. Niańczy'ł ją i hm• 
tał.. gdy by:łia malutk, Pokazywał litery i obja.wiał 
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mieli pieniądze, a my uczyllłmy się tylko o tym w szkole 
powszechne!, po to, ieby wiedzieć. Nic wlęceJ. I umierall 
na wsl ludzie, umlerall cl wszyscy słabi, bo nie było leka­
rza, bo lekarz był nie w porę, bo nie było łrodków mater­
ialnych. 

A stosunek mleJsklch lekarzy do chłopów? Przedsta· 
lfliało się to może rozmaicie. Przedslciwłę tu lednak typo­
we obrazki, zaobserwowane w szpitalu. 

Cblop ze wsi zatrzymuje na korytarzu szpitalnym fed· 
aego z le:Carzy, kłania mu się z wielkim niepokojem, który 
wyczuwam przypatruf ąc się tej scenie z boku. 

- Panie doktorze. jak tam z moim synem? 
- A, z waszym synem? No, musi JeszcH poleiećl 
- Pante doktorze, niech tam pan sle pośtaro moze, 

chdołbym, zeby my seł. 

- To jest powa!na choroba. - mówi lekarz marszcząc 
brwt - potrzebna operacja, będzie zr,;,bione, ale to będzie 
kosztować. 

Chłop z niepokojem, patrzy pytająco w twarz lekor1a. 
Lekarz, ponlewat wyczuwa, ie sytuacja plenlętncr jr!'! kru­
cha, pyta .alę, ldadąc chopu rękę na ramlentu: 

- Macie krówkę, tatusiu? 
- Mam. Jedną. 
- SprzedaJcle Ją, a syn wasz będzie :tył. 

Chłop zafrasowany, milczący stał DO korytarzu mnąc 
kapelusz w ręku zalepiony myślą o sweJ zagrodzie, skąd 
musi wyprowadzić ostatnią krowę. a lekarz odchodząc mó­
wi diwlęc:znym głosem: 

- Walnłefsze Jest dla was chyba zdrowie syna ntl 
krowa. 

A tam na og61neJ sali, na t. zw. 3-cleJ klasie Jęczał 22· 
letnl syn. Wyszłam przed 11pltal, 11alala łnleiyca I 1da.. 
wało ml się, te w tym wichrze łmierć szydzi z syna chłops-

1skrety tabliczki mnctżeuia utrapionej, gdy podro­
>fa. Powiernik i opiekun. A teraz leiy tam. Na 'wy­
Jojach polnej drogi kolebie się wóz, chwieje się 
;rumna w nfoustannym chybocie, to na tię stronę, 
;o zn6w na tarot~. Zimny lęk w stircu: spadnie, roz­
)ije si~ uroni swą za wartoś~, kupkę kości, mierzwę, 
~uój. N ajdro:.sze szcz~iki. 

Krystyna podbieg„a i obu rękami przytrzymuje 
. .rumnę. Ogl!ą<la się -- bór stoi za nimi, <'ichy i czar-
1y, pobok błyszczy w s-knku ta.fla ;iezioi·ka. A więe 
-0 wszystko pr:::. wda.„ 

Gdy do wsi dojechali, do J,isowa, czekało na 
lich trochęi ludzi obok kEipliczki na skr<;<"ic, czekał 
n-Owca -wsiowy z przygotowaną pero~. Ale Wi:auek 

Fabhm rękami tylko zamachali: 

- Jechać! nie ma czasu na paradę~ tamci jui1J , 
iewll<' <;zeka~. 

Istotnie. Tamci czekali. Gromady ludzi wyległiy ~ · 
ta rozstaje pod bokiem wsi parafialnej, gdzie stał 
delki krzyiż„ Banderia, stra:ż, organizacje i delegacje 
vyszły naprzeciw orszakowi. Drog.ąi ok~Jnl!IJ poprzez 
:akj. wieś i osiedle koś<Cielne poprowadził kondukt 
1a cmentat·z, gdzie również czekały ttiimy ludzi -
: gatunku tych, co to wszędzie musZiaJ by~ pierwsi. 

Nie spos61b si~ było docisnąie dalej, jak do bramy 
~mentarnej, miejsoo bowiem na: grob· wyznaczone 
tyło w pohHiż,u wejiŚcia, na gą.ownej ulicy. Krystyna 

kiego: - „Ja clę I tak zabiorę, nie wyr\\Tiesz ml się, gdy 
Die sprzedadzą krowy l zdadzą się na wolę Boga, zabior• 
clę, a gdy operacf a cię uratuje i tak clQ zabiorę, bo nie 
kupisz lekarstwa do twoJego wqUego organizmu I nie b„ 
dzle11z się mlał czym odływłaćt" 

Inny obrazek. 

Matka chorego dziecka, zapytule o •łan jego zdrowi• 
lell'ar:ca: 

- Chore cl~:tko - odpowiada lekarz, ale porozmawlana 
Jes:tl' H z kolegą. 

I oczywiście rozD"awlall ci dwaJ lekarze, gdy matka a 
bljąc:ym sercem przypqtrywała lm się opodal. 

O warnn h .rhl - Trudno kolego, nie ma warunków. 
Dziewczynka będzie tu leźeć I leżeć a przychodzą Inni I ni• 
mn miejsca. 

Poproslu pow111dzieć, ze choroba clę:tka, niech się ud11 
gdzieś de ato?ec:i:ncgo szpitala, np. do „Dzieciątka Jezus". 

lel~arz po rozejściu się z kolcgq niesie matce wiado. 
mość. - W naszym szpitalu nie mo:temy tel choroby leczyć, 
brak nam przyrzq~ów, musicie z clz.eckiem· udać się do 
Warszawy, do „Dzieciątka Jezus'', dL1ny wam list poleca• 
Jqcy". . 

Widziałam po chwili tę biedną matkę, jak dochodziła 
do drzwi, za którymi oczekiwało ją i>.ade jej dziecko. I za. 
wahala się. Sprjrzałam. Po ~wany jej płynęly ciche, bo­
lesne Izy. Ta matka wiedziała, ie wys1•łajq )el dziecko do 
tego Je::usa, tylko nie do Warszawy. 

Powytszymi przykładami równlsi nie chcę wyrazi~ 

zdania, te lekarze nie Lezą się z t~ ciem ludzkim. %e dużo 
lest lekarzy karierowiczów, wiemy o tym. Każdy jednak 
lekarz wolałby wyleczyć, aniżeli nie wyleczyć chorego. 
Przy tym lekarz musi utrzymać rodzinę, nic ;ttlięc dzłwnego, 

o.Pąrła się: ręką o folazna barierę forty, tui obok sto­
su wieńców i szarf. Ustał.o wreszcie przepyehanie 
się-.. walka o miejsca, o ka:ldy centymetr pr7A.•-;trze ii. 
Przemawjał kto-ś w oddali, tam nad olhrz~·mim <ln­
łem, mieszczacym dwadzie~eia dwie trumny. Potem · 
drugj, trzeci.' Potem zaez<:i!y padać nazwiska. dono­
śnie, ~rzejmuji\ce w zapadfoj ciszy: · 

- Morawski Piotr! 
- Za-mor-do-wa-ny za Polskel 

po_tęiż11~·- ehór straiacki. 
· - .Morawskl Adam! 

- Za-mor-do-wa-ny za Polskf;·r 
h - Rosiak J-Ozef! 
' - Za-mor-do-wa-ny za Polsk~L. 

..;;_ Kto by się to spodziewa~ ... mruknl\lł kt0$ 11to­
jąey obok Krystyny. Podniosła oczy - to Fabian 
i cz'lowiek ze zgryźliwą twarzą stali tuii przy niej, 
a.7a nimi Stefal'\szczak wznósił się na palce i wyciiąi­
ga.ł szyję, by cośkolwiek dostrzec. 

Z drugiej strony stoj'\iea obok kobieta ucierała 
glio.ś-no nos w cbu.steczk-ęi. · 

· · - Mojego chłopa t~ zamordowali za P-0lskę.„ 

To by!a kowalówna z Lisowa, ii.ona zdrajcy 
Trak.ula. Krystyna odsunlfllła się od niej. 

... z da leka, z bardzo daleka przywiało ku niei 
wspm~nie11ie sMw brat„rskich, z ostatniej z nim 
rozmowy, wjeczorem urzed katastrofą.i 
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le lepie! I szczerzeJ potrafi zająć się tym, który mu więceJ 
płaci. Za pienlądze większa uprzejmość, w szpitalu osobna 
aala, łwlele powietrze I lepsze odiywianle, lepszy chi· 
nug wykona operacje. 

Lekarz tu powie, że nie. jego wina, te takie war~ 
·fa..lr. Ale lekarz nie mole być tylko tym biemym narzęd'lliem, 
patrzącym na pac!enta z punktu widzenia potneb swej ro• 
dztny. 

Lekarz .musi się ozuć w swej wielkiel roll walki ze 
łin.ie ~cią, musi widziet w pacjencie człowieka. Lekarz musi 
llie tylko zwalczać Ido ale i Jego przyczyny. 

A przyczyna chorób to zwykle :warunki w Jakich ludzie 
tyją I pracują. 

I znów spó!rzmy u.a wies. Jak tam przedstawiają sł• 

warunki iycla l pracy. Ha wsi świeze powietrze, a obok 
Izba pełna zaduchu, bo tam się łpl, je, gotuJe, pierze. Jest 
l druga Izba, ale .. ~ węgiel drogi! 

W lecie chłop nie siedzi w chacie, tylko 18 godz. pny 
pracy w polu, okryty pyłem. we własnym -P.:qpany pocle. 
Krócej nie mote priacować, · bo llie ma potrzebnych narzę­
dzi. A gdzie lotnia 1est na wsi? Gdzie umyć się po pracy? 

Spiewa się piosenki o rumianych Marysiach, ale cze­
mu.z le matki są takle znękane, przedwcześnie stare. Bo 
kobieta na wsi Jest przykuta obowiqskcqnl. Ma na sweJ gło­
Wie całe gospodarstwo, kuchnię, pra:~le, pieczenie chleba, 
na jeJ głowie Inwentarz, chowanie dziecL a aęsto l praca 
w polu. Czy Jest spółdzielnia, kt6raby uliyła jej częściowo 
w pracy? Nie ma. Czy wyleidtalq dzieci na kolonie w le-

- cie? Nie. 
A racjonalne odżywianie? Na wsi nie ma go wcale! Tak 

się przedstawia tam gdzie nie ma uświadomienia . i lam 
gdzie 0110 Jest. 

_... Doktorze Judymie! .Nic się nie polepszyło od twego 
czo-su. 

· / Wojnq pogcrszyla. sytuację. Stan zdrowia obniża się, •·-

- „Bo jeśili by nadal być-miaro tak, jak dotad­
taka „sprawiedliw0tM" sp<>łieczna, jak dotąd, i t'a1fa 
ciemnota - to rzucam w kmit wszelkie organizacje 
i parti~, zostaję nanczycielei!n albo ksi~idzem. Będę 
w-yehowywar noweg-o ezł()wi.~ka. To jest-·najwamn~j­
ne - wychować._" 

Tak, to jest najwa.7iniejsze - my&li Krysiyna. 
urywkami, · stt~kami. - To jest najwa•!..niejsze: 
w7chowani~ "Poziom. wszystko iµne mote się. wydał 

; .. 

.. 

• 

bo warunki jeszcze gorsze, ciasnota, brak lekarstw, ale 
odżywianie, Wj,ęzienlia, obozy, życie w podenerwowaniu 
szerzą epidemie, a najgorszą z nich„. gruźlica! :teruje na 
wsi i w mieście. WymieraJą cale rodziny. Umieralą tysiące, 
chorują tysiące, miliony są zagrożone. 

Tak nas zastała wolność. 

1 zastała nas jeszcze w złych, ciężkich warunkach bę­
dących skutl~ami wojny. 

Drodzy Koleieństwol Złu temu trzeba zaradzić, dziś na­
tychmiast. Nie możemy czekać at nas ktoś odg6rnle wclqg­
nle do czegoś. Bo to by przeciwne było naszym Ideom. 

Nas, mtodZieży chłopskiej, niosącej tyle tw6tĆ:zeJ pracy 
w każdą niemal dziedzinę łycla nie może. zabraknąć I na 
polu zorganizowania opieki nad zdrowiem. Tyle wyginę•o 
nas w woJnę I tycie każdego Polaka fest drogie. Trzeba 
dbać o nie. Miech nie tylko azkoły posiadaJq swych lekarzy, 
ale nlec:h lekarz tran I do nas, do naszych wiosek. Niech 
bada naue organizmy. Niech nie zapomina o tym, te· na 
wsl tet Jest dziecko l matka. Dziecko, które ma być przyu­
łołclą narodu I matka, lrt6ra .ma wychowae tę przyszłość 
narodu. Niech lekari niesie swofą pomoc tam, gdzie tylko 
wymaga tego potrzeba . 

Rozwiązanie to da nam Jedynie spółdzieblia zdrowia 
w zorganaowanlu której my, wlciarze, musimy włożyć ja!! 
naJWięcej illlcJatywy. Musimy stać eię · Jeł pierwszymi 
członkami; nuslmy dbać o to, czy spó?drlelnla dobrze fun. 
kcjonuJe, czy spełnia swoje zadanie. Z nas muszą wykształ· 
clć się pracownicy spółdzielni, którzy będą czuwać: nad 
zdrowiem swych własnych włosek, udzielać pomocy przy 
nagłych wypadkach,. k~erować powatnle chorych do odpo• 
wledniego mleJsca. 

Zapewniamy tym spokój naszym wioskom. Nie jed lCł 
.łza zostanie otarta z oczu matki, 11łe tedno dtlecko zos· a- · 
Die uratowane o~ sl49rocej doli, nie będzie umi~~ał z. b1ąku . 

··A1odk6w iyn chłopski.„ 

takie samo - a poziom.„ Lisów, Gaj„. No c-0.ż, ina 
czej wszystko, chQiĆ zdawał'O si-ę podobne. „Cbciato 
im się ziomki... „No OOti„ wylarlo, wyłaziło szydł>0 
z worka.„ 

- Tak, tak„. kto by sie to by.I spoomał - mruk­
n~ ;m-i w człowiek. ze zgryźliwą twar7+ Jakby pn:y­
tak.iwat mytY.om Kr:vst:vn:v„ 

·. ,Janina. Sobienek. 

Zmarł~ m w .walce .o ~ spraw1edliw~ść i nraw~e - cześć!.· 
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RozrqHlki uniqslowe 
W miejsce kropek wstwić litery tak, aby otrzy· 

mać wyrazy o podanym znaczeniu Dla ułatwienia 
:wziąć pod uwagę, że wszystkie jedenaście wyra· 
sów kończą się na „ wa" lub „ia". 

Początkowe litery czytane z góry nadól dadzą 
rozwiqz::mfe: dwa wyrazy ozna...::i:ajcqce nadcho­
cizqcy okres. 

Rozwiązania nadsyłać do dnia 20 grudnia b. r. 

1 
2 
3 
4 
5 

& 
7 · 
8 
! : 

_stronnictwo 
Miasto na naszym wybrzeil: 

Kwicrt kwitnący latem 
Ptak 

Miejsce wydobywanfo 
skarbów miner. 

Roślina kolcza.;ta 
Państwo w Europie 

Imię zeńskie 
Wyspa na Morzu Sr6d· 

10 Drzewo 
ll Zapał cpcrrty na siln9j wol. 
12 Spółgłoska 

Hu ni or 

... Dlaczego go bijesz? Czy nie wiesz, te wrogom nale!y 
~ebaczat? 

- To nie jest wrógl To jest mój brat! 

W9iewódzki kurs Z.M.W. Wici 
Wojewódzki Zarząd ZMW W~l zawiadamia niższe ogni. 

wa organizacyjne, że od dnia l 7 listopada odbętiz!e się 

w Łodzi dwutygodnicwy kurs. Udział w kursie może wzią6 

pc- 5 członków z powiatu. Xcr.żdy- z uczestników przyjeż­

d:żcrjqcy na kurs musi mieć skierowanie z zarządu powia­

kwego. Zgłaszać się w sekretariacie Związku - · Łódi, A­

leie l{ościuszki 45. 

1. 

1 
3. 

4. 

5. 

I. 

PROGRAM KURSU 

Jak organizować środowisko 

Jak organizować koło 

Jak wygląda dobrze pracujące 

Oznaki złego stanu w kole 

Przyczyny upadku kół 

Formy pra'Cy w kole 

koic:. 

a) 1ekcja samokształcen. referat I praca w seli.cJi 

i 

b) aekcja organi:t.acyjna referat 1 praca w sekcJI 
. . 

c) sekcja śwletllcowa 1eferat i praca w sekcji 

d) sekcja zawod.-gospod. - rEfera! I praca w sekcji 

~) sekcja z' rowia, aportu ł turyst i) ·i -
referat l praca w sekcll 

!) sekcja samorządowo-spółdzielcza -

. referat I praca w· sekcji 

' · Dokładne pr- epracowanie „Pomocnika otganiza 
ci;lnego" 

~. Metody prac innych o•ganizacii · 1 ' 0dzieżcwych 

a) relerat delegata ;:'IMTTTl'l. „ 
b) referat delegata ZWM-u 

9. Współpraca i rywglizacja w pracy awiązkowe;, 

10. Referaty, pogadanld, gawędy l zalecenia - Wf 

nikl prac poszcze!J6lnych sekcyj. 

11. O celach naszego Związku. 

UWAGA! Kurs test płatny w wys. 300 &ł od uczestnika. 

„ .. „„„u„„„„ •• „„.„,uuu111111tUHHUHUfłllUlttnuuntUUlłMUIUłłHUlłlłłtlUłUłłUIOUtll••n• •• ,, • •' •ono ł rl I •1 • IHlłUittlflffłll UtJfllltłltttlllfłlłUll ltftlłłUll IO 111Uftll llUUIHlłfHłUlłUlltłłłlł. 

Czy .pomyśleliście - ...,.._ 

O WŁASNYM KURSIE . . 

• czasie ~ 9 . zimy. w 
.... „„.„.„_UłHUUfftlłUUł„„.„.„.„„.„ ... „.„„.„„ .•••• „~ ... IUUUUłtl·UUttntt•nn"'„.„„„„„„„„.„.,„„„„,łtUHUUlłfHlllltlłłłHllUltUOMtUfUHłłlUłlłtłlłlłUUUfłłHHltfHUflUlllHłfl„lłłllUłłllll ... 
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Przed newym etapem 
I 

Wit&% m nowym rokiem akademickim, rozpocząił 
si~Jlow,y etap pracy dla Alr. Kołla „WICI" w ~dzi •. 
.~a progu jego odby.ło się w dniu 25. 10. 46 r. Walne 
Zebra nie, na którym zsumowali1$mS bilans naszycli 
dotychczasowyc~ osiągnię,6, ZWI"óeili!śm~ uwag(} na 
niedo·ci1fł,!gnię1cia i bł1ędy - bo i na nich u.czyć. się trze­
ba - i bogatsi w d~wiadczenia i wied~ę wytknę1iś· 
my nowY. plan pJttcy, Dane dotycząie-e skttadu Zarzn,.­
du, jak róiwnieil niezbdne~ierwsze informacje natu­
ry techniczno • organizacyjnej podane 'bę+dą1 w nastę-­
pnym numerze „·Wiciowej Drogi" - dziś podamy O• 
g·ó lne zarysy samego planu pracy. 

Zadania chłopskiej mlbodziooy studiującej są; o­
,.,Tomne, a systemat foh wykuwany by~ oogielka po 
C-egie1100 przez wnikliwsze umys-ł!y i mocniej znaj.ąc~ 
serca millodych społecznik16w • chlop•ÓIW. 

Bezpoś1redniąi kutnią; nasz-ego programu była o. 
g1óilno - polska konferencja mfodzie"ź.y akademickiej( 
która miał1a miejsce podczas tegoroezn.ych wakacji. 
Tam pod~ielono Bi ęi spostrzeiieniami, przemyiślaniell! 
wnioskó;w tycz1a,tcych zada~ ch'.lopsldej mł<>dzieży stu~ 
diuj1ąieej na wszystkich uczelniaoli. W szeregu een~ 
nych referatów, kMire będziemy mogli przemyśilać ~ 
miesiąiczniku „:Mil'oda my81l ludowa" - za.mlrnięil'y si~ 
s-formufowania naszych wy(ycznycJi. lfięidzy innymi 
kol. Ga~aj wygł<>si1l tam referat p. t. „Praea w aka·. 
demickim Kole", gdzie wnikliwie, systematycznie ł 
rzeczowo nakreHH mo.ż.Iiwości pracy spolłiecznej chiop 
11.k.iej młodzieżiy studiują,cej. Kol. Strulek referują~ 
na Walnym Zebraniu plan pracy na rok bież1ą~y, do­
stosował 'Yytyczne programu do nowych warunkó'W. 
ł1Mzkich. Podajemy je w zasadniczych punktach nad­
mieniaj111.(l, Wie kaiżldy z tych punktów obejmuje sz&ro-

~~ 

kie zagadnienie - i zagadnienia te bę!dil\i poruszane 
na famach „Wiciowej Drogi". 

Cele, kMre winn() realizowa;ó nasze Koffio dadz• 
~tę podzielro na dwie zasadnicze grupy: cele ze.wnę.. 
ttzne i wewnęitrzne. 

Cele wewnę;trzne, tycz.a,iee sipolecznośei akademi~ 
kiej, to: 

1. Wytwarzanie chłopskiej grupy przewodniej, 
czyli t. zw. chłopskiej inteligencji · · 

2. Zahamowanie procesó!W' wysferzania się. 
3. Organizowanie samopomocy wiejskiej mfo~ 

dszież,y studiuj.ą .cej w zakresie materialnym, nauko­
'\\l'ym i kulturalnym. 

4. Dbalo.śić. o etyklęi osobista.i i grupowi\ przez pro. 
wadzenie pracy wychowawczej. 

5. Wyrabianie ducha karności i dyscypliny orglV 
n.izacyjnej. 

Cele zewnętr~ne &Lęigająice poz·a ś.rodowislw aka,. 
(lemickie fot 

1. Udzielanie sl~ eyoiu W61 o:raz organizowani• 
ilego lżiycia na odcin'k~cht .gospodarczym w sensie za• 
~odu, adui.inistracjl i sp61ł!dzielcz01ści, - ImtturalnO!f 
J>iświatowy-m, _. etycznym, maj,a,eym na. celu budoc. 
wanie lśiwJatopogląi<lu ehłiopskieso - społecznym -vr 
takresie budienia. śWJadQ1J10Aocl ltlas<>we5. 

2. Cele naukowo • liadaiwcze1 w szczególlności two-; 
Menie pnyczynkiów do ideolog1ł 11uchu ludowego o­
raz jego historii. 

Plan więc olb:rzymi, ramy jego szerokie. Z ~hło~ 
&kim uporem i systematyczn()Śćl8( pr~bu;iemy, go zr• 
alizować. - A cie jest nas spora gromada, wi.ięoo wiel• 
2działia,ó możemy. 

llll 82l[GDłGIG:ia i11•Gł·GllllliG:l11 
Br„ -.!ifiluda 

Na Sl~sku 
Po burzliwej nocnej przeprawie z pluskwami, 

weseli, chociaż niekoniecznie wyspani otrzymaliśmy, 
_te „sztabu" wiadomośa (nieoficjalnie szeptało się' 

·,'>. tym dużo wcześniej), ie koło godziny IO-ej udaje• 
my; si~ d0 fiuty. Komunikatu urzędowego wysłucha• 
Uśmy VI spokoju· ducha i następnie wiara z żywioło• 
wą· energią zaczęła opowiada<! swe nocne przygody„ 
:&rol ty<iłi oż.v.włony;ah" ·rozmó\\il · tY,czyło się pewnfdi 

pasożytniczych stworzeń', f<ttff!« tawsze wysfępU.JI 
w barwacłi eegłastych. 

Po parogodzinnym oczekiwaniu na tramwaj ~ pi;a 

Jechaliśmy. Kilkanast0k'rotn1e· wóz t<atowicklef l{af~ 
elektrycznej zatrzymywaJ aię i rusz~ ~powrotem., 

nim znaleiliśmy się w @liórzowie. Jechaliśmy ciąg~ 

tilicamf, pomitri<J, ,fi p1zeńo'slltśtny się' z młasfr- •• 
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miasta. Po obydwu stronach toru stały pokryte war­
stwą sadzy domy, przyczym znaczna ich ilość nie by• ' 
.ła nawet tynkowana. Na pierwszy rzut oka dawało 
się wyczuć, że to osiedle nawskroś robotnicze. Zrzad­
ka widać było kępy przybrudzonej zieleni. Jakże 
przeraźliwie kontrastował ten brak zielonych llści 
z bajecznym zadrzewieniem, które mieliśmy przy­
ljemność podziwiać na zachodzie.(Jelenia Góra, Kar• 
pacz). Za oknami panował upat. Powietrze stawało 
~ię coraz cięższe. Zanieczyszczenia były tak znaczne, 
ze zupełnie wyczuwało się je wzrokiem przy patrze-
11iu na jakiekolwiek przedmioty, znajdujące się w ja· 
kim. takim oddal.eniu. Jechaliśmy - tak przypuszczam 
- Jeszcze dosyc długo, gdyby nie kobieta (z kobieta­
mi to zawsze tak jest), no ta kobieta była nie taką 
tmbie zwykłą kobietą, ale konduktorem, dlatego można 
liej trochę wybaczyć. Ale wszystko wszystkim, bardzo· 
))rzydko postąpiła, mówiąc gło!ikiem t>łodziutkim 
~ak sacharynowy lód „koniec trasy, proszę wysiadać!" 
ł .cóż ~yło rob~~? Wysiedliśmy. I tu ci bracie spokoju 
m~ _dają - zbtorka! - krzyczą. Dobra, niech będzie 
.zbtor~.a, ale. gdzietam - myślicie, że już nam dali 
spoko1? Znow słychać: - Kolejno! Odlicz! - zwa­
;~i~wać psiakrew można - Wszyscy! - €ałe szczę• 
:sc1~, bo gdyby przyszło jeszcze z tydzień na tym 
słoncu stać, to pies ją świstał i hutę. 

Ruszyliśmy teraz prosto do celu, którym miała bye 
huta „Kościuszko" dawniej „Królewska". Próżna na• 
~zieja, musieliśmy jeszcze trochę „skrzywić", bo 
trafiliśmy do niewłaściwej bramy. - Nareszcie! -
•Nareszcie jesteśmy na miejscu. Przed jakimś niepo­
kaźnym i jak robotnicze domy, nieotynkowanym bu• 
dynkiem. W drzwiaeh wejściowych warta straży hut.: 
nkzej przypomina naszego poczciwago strażaka, tyt-. 
lrn, ie ten chorzowski z karabinem, a nasze łowickie 
tch~10paki jak wiecie „z toporamy chod~ 1". 

Chwila odpoczynku zostaje wypeł~it„"\la poszuki• 
waniem wody. Nawet niezła. Następnie jakiś pan 
prosi nas do sali konferencyjnej. - Oj, coś mi on 
podejrzanie wygląda. - Dlatego niezbyt skwapliwie 
e.le z cie~rnwości pcham si() do ~Todka. '.l:eby on czasem 
konferencji nie urządził i z chemii nie zaczął pytaci 
- szeleści mi w mózgownicy. - No, za taki ordy• 
narny czyn to nawet św. Florian, patron hutników 
by go nie pochwalił - stwierdzam. Obawy moje oka• 
~ały s'1ę płonne, a ten podejrzanie wyglądający jego• 
mość. okazał sie wcale sympatyczny. Opowiadał 
,wprawdzie nawet stosunkowo długo, ale przecież to 
ł tak lepiej, niż gdyby miał pytać. Sama sala konf e­
rtencji wyg1a0dala zupełiilie znoś.nie i na pewno bardziej 
~nteresująco niż sam budynek. Srokiem przez całą 
"ilługość ciągął się pas stołów, a przy tych ostatnich 
§.lały eleganckie, chociaż zwykłe i twarde krzesełka. 
ł(to zdążył, to nawet i usiąść mógł na tych konferen• 
s_yjnych me~lach. Ja też nie omieszkałem tego zrobie. 
~rzyszło mi to z pewną trudnością, bo gdy ze zdwo­
J-OIJJl\. ostroźnoiściią1 przekroczyil1em 1móg, wszystkie miej 
·~ca byaly ju1ż1 zajete. Dla chooceg-0 nie ma jednak nie 
łr'udnego. Upatrzyłem sobie taką koleżankę z mniej 
(łstrym języczkiem i która wydawała mi się najbar• 
ilziej zmęczoną i„. wiecie co? Zwy~zajnie ... zepchną· 
-em z siedzenia i... usiadłem. Rozpierając się, wyobra· 
liałem sobie, że jestem poważnym dyrektorem, no a 
,w najgorszym razie naczelnym kierownikiem produk· 
eji w okularach, który nawet już i brzt1szka porząd• 
nego się dorobH. Marzenie to tak realne mi się zdało~ 

że mimowoli odczułem potrzebę pogłaskania się po 
tej zaokrąglonej części ciała, mającej się znajdowae: 
niżej żeber, a _ następną czynnością miało być nie• 
dbałe chwycenie za szeroką, lecz kutą z najczystszeglJ 

_ ;zfotiIJ dewizk1ęi i... dalszego ciqgu łatwo się domyśilOO. 
Ale nim wykonałem tę pierwszą czynność, mimo\łoli 
spojrzałem na swój wyprężony do ostatnich granic 
brzuch, który jednak pomimo mego podświadomego 
wysiłku tak nędznie wyglądał, że zmuszony byłem 
powrócić do smutnej i szarej rzeczywistości. Zły, mi-­
mowoli przypomniałem sobie powiedzonko, ie życie 
człowieka jest zasmarkane i krótkie jak koszula kil· 
koletniego dziecka i stwierdziłem z całym przekona• 
niem, że to śwęta i niczym niezaprzeczalna prawda„ 
Po przetrawieniu tego oświadczenia począłem w dal-' 
szym ciągu rozglądać się po sali. W jednym z rogów, 
na potężnym stole zauważyłem spory model huty. 
~ak się potem w praniu okazało, był on zrobionY, 
przez Niemców, którzy chcieli tę hutę, na której te-· 
renie obecnie się znajdujemy, przerobić na elektro• 
stalownię. No i niezdążyli. Obecnie, chociaż poważnie 
myśli się o trzykrotnym wzmożeniu produkcji (w sto• 
sunku do 1939 roku), to jednak metoda elektryczna· 
rrie--wchodzi zupełnie w zakres kalkulacji. Huta za­
trudnia 6.000 Judzi i jest drugą co do wielkości w. 
Polsce. Po wykonaniu trzechletniego planu rozbud0• 
wy, huta stanie się jedną z największycłi w kraju.· 
Teraz osiągnięto już 70 proc. produkcji przedwojen~ 
nej. Podstawami do produkcji są rudy zagraniczne?: 
magnetyty szwedzkie i 60 proc. hematyty r-osyjskle' 
z nieznacznymi domieszkami 30 proc. rud krajowyeli'; 
z którymi jest zawsze bardzo duży kłopot, gdyż aa• 
wierają spory proc. krzemu, co powoduje niedep.it• 
&zczalną kruchość stali, dlatego też miesza się je łti 
mniej odpowiedzialnych odlewów. Rudy krajowe po• 
siadają również jako zanieczyszezenie siarkę, k-tór-a 
aest w niemniejszym stopniu trudna do dzielenia jalł 
krzem. Huta nie posiada własnych warsztatów prze· 
twórczych. Produkuje się tu tylko najcięższe kon· 
struk~je mostów i szyny. Pomiędiy innymi przęsła do 
nowego mostu Poniatowskiego W Warszawie tu były 
wykonane. Przed wkroczeniem na właściwy teren 
huty zostaliśmy uprzedzeni o mpżliwości i łatwości 
oparzenia, przyczym pan zastępujący chwilowo prze• 
wodnika z ironicznym uśmiechem na ustach opowie· 
dział ciekawy wypadek samobójstwa, popełnionego tu 
jeszcze przed wojną. Pewnego razu młody' i niebr.zy­
dki hutnik rzucił się w gardziel wielkiego pieca. Po·· 
wodem prawdopodobnie była kobieta (refleksja włas• 
na). Rozległ się przeciągły syk i... koniec. PrzY,• 
puszczać należy, że śmierć była lekką. Ale to wszys~ 
tko było mało ważne. Zwykłe nic. €ięiszy orzech 
do zgryzienia miała dyrekcja. I dyrektor i jego za­
stępcy, trzymając się za głowy, biegali jak szaleni 
po swych gabinetach osobistych (sekretarki osobiste ' 
podglądały ich przez dziurki od klucza) i mruczeli 
pod nosami: „jak pochować tego człowieką': A prz<:· 
cież pogrzeb jest konieczny. Tego wymaga zwyc~aJ, 
tak nakazuje religia. Jakże nie dać tym, których tła~ 
gicznie zmarły żywił dotąd wysiłkiem swych rąk, 
umiejscowienia ich straty - grobu. Koniec końcem 
stanęło na tym, że z surówki, w której się znajdował 
spopielony człowiek, wycięto blok i ten złożony zo­
stał do trumny. Te symboliczne szczątki hutnika zo­
stały pogrzebane. W ten sposób człowiek uchronił sit; 

·od gnicia i powolnego zjedzenia przez robactwo. Na• 
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wet po śmierci substancją swą ziemską Istnieje p~­
między ludźmi, a każdy prze?mio!, wykonan.y. w Kro-
1ewskie j Hucie rr.oże byc i Jest Jeio pommk1em. Po 
orRjściu oparkanienia, odrazu danym nam było po­
łnać tempo pracy tu panujące. ~o .gęstych sie:iach 
wąskich torów i ostrzegawczym sw1st~n!er:1 .l k1eko­
tem niekoniecznie nowych części, prze1ezdza1ą loko­
motywy, bądź pędzą puiste wagonki, wykorzystujące 
pochyłość terenu. Obecnie idziemy wciąż po toro­
wiskach. Trzeba uważać . Ruch jest badzo duży, gdył 
znajdujemy si~ pomiędzy ogromnymi zaspami r~d, 
a miejsca! Ich przeróbki. Dlatego taki pośpiech. Piet 
ne może czekać . Każda ·minuta zwłoki kosztuje setki. 
Umorusani ml!szyniści przelotem siczerz~ białe zęby 
do naszych panienek, które zresztą netylko tu zwra­
cały uwagę swą pięknością. Niedarmo wyd:Lieraliśmy 
się po ulcach każdego s miast: 

Hej miast<> Lowic1 
Pitkne okolice 
Chłopaki · jak świct 
Jak lilie dziewice. 

Tylko, ie na nas jakoś nikt ni• chelat zwracał 
uwagi (mówi~ to prawie z płacum). Zasada kiero­
wania . ruchem pociągów jest tu pojmowana trochf 

· tna~zej, niż na stacji P.K.P. Niema tu sygnałów, nie· 
ma urzędników, którzy prierzucaj• weksle. . 

Tu każdy rach! sobit sam. Ody trzebt zmienił 
drogę, ma!'l1ynista zwalnia, zeskakuje, wyprzedzt pa· 
rowóz, robi sobie szybko potrzebne połączenie. sk~· 
cze do kabiny ... pan na tłoki ł jedzie dalej, al 1grzy11 

ta. Wkoło jak okiem sięgnąt gigantyczne poimat­
wane kilkupiętrowe konstrukcje. Potężny gazociąg, 
pocięty j3k sploty ogromnego węża - ciągnie sif 
~ jednego !ra.ńca huty w drugi. W dali ginie ten 
potwór w głębi jakiejś dziwacznej budowli, i ę• 
trza której wydobywah się języki ognia, poprzepl!l· 
tane pasmami czarnego dymu. To' ko1< <:1J Wnia . Do· 
stucza ona całej hucie materiału opalowego: wiei· 
kim piecom koksu, a piecom Martena gazu wysoko· 
piecowego. Produku.ie ona dziennie 540 ton koksu, 
który obecnie jest zbywany, ponieważ wielkie piece 
są nieczynne. Przeciętnie z naszych miesz!lnek, wę·• 
~lowvch otr?-vmu ie się 40 proc. gazu, który mimo 

W .naszej 
Konferencja wojewódzka 

w dniu 8 I 9 ll1topada odb1tdsie •itt w lokalu Wojew. 
larr:ądu ZMW Wici konferencja pny udlliale: 1. Zarząd 
Woiewócfzld, 2. Wydział Oświaty i Kultury ZMW Jt P. Wici. 
1: Prezydia 1arząd6w powiatowych, ł. Zarząd Koła Alea• 
„•mick!eqt;>. 5. S-elccja texenowa i naukowa p rzy Kolo Alea. 
4lemick!m, .8 Część Koła Mietskjego, 7. Czttść JCoła Llcealn„ 
10, 8. ~Jzedst'lwlc!.el Kuratorium Szkolnego twvd1. Oświaty 
aorosłych) . 9. Zapronone jednostki. 

PROGRAM lCONFERENCJI 

I . 11. godz. io· l. Sprawozdanie se stanu orqanizacyfneqo 1 

uwzględnieniem przyczyn tego stanu. re­
ft>TUfe Prezydium 'Zar>.ądu W " jew„ Uw;>eł. 

nlajq przedstawici•l• -powiatów i poszcza. 
gólne jednostki 

podobnego składu che~ic.zneg~ nie je~t jeszcze .ga· 
iem używanym do osw1etlama, pos1ad!l bowiem 
znaczne ilości zanieczyszczeń mineralnych, których 
ibyt dokładnie ne ophca się oddzielać. Huta zużywa 

· dziennie około 1.600 m1gazu, a nadwyżkę produkcji 
wypuszcza się w powietrze. Przy prdukcjl koksl.l 
otrzymuje si~ także smołę pogazową, form!llnę, ben· 

. zol, amoniak, które to produkty jako uboczne posył a 
sit; do sąsiednich Hajduk, gdzie zn!ljduje się rafi• 
neria i zakłady przetwórcze produktów suchej des ,y~ 
lacji węgla. Czekamy chwilę przed koksownią, gdył 
lada chwila będzie widać jak z czeluści pieca wychy· 
nie gotowy koks. R:ieczywiścit, jakaś ściana si~ 
usuwa i na podstawiony uprzednio ełektro-w11gon me· 
chanlcznie wygarnia rozżażony do czerwoności koks„ 
Wggon odjeżdża do pobliskiego budynku, gdzie odby• 
wa się- proces gaszenia koksu wodą, o czym świad· 
czą unoszące si~ kł~by białej pary. Koks jest już go· 
~wy do użycia, potrzebuje tylko trochę cz3su na 

. wyschnięcie. Równocześnie do uprzednio opróżnionej 
komory ładuje sit surowy w~gie.J. W niezbyt da~.e· 

. kiej odleiłoścl od koksowni znajduj~ się wielkie 
piece. S~ one naprawdt wielkie, a jest kh niewiele, 
tylko dwa. Ten pierwszy jest piecem nowoczesnvm, 
tbudowanyni w 1937 roku prz~ polskiego Inżyniera 
na wzór pleców amerykańskich. Budowa jego tym 

. ·~ różni od pleców starych, ie zbudowany jest nie 
tylko z ognl-Otrwałych materiałów, ale posiadają po· 

· nadto silne opancerzeni• metalowe. które go chroni 
ed szybkiego rozsypania na skutek skruszenia ce· 

- gieł, co przy wysokich temperaturach jest t:javli· 
aklem dośt częstym. Pou tym je~t tu zastosowana 
chłodzenie wodą, co powoduje jeszcze dłuższą nie· 
zniszczalność. Przy chłodzeniu dysz, którymi wtłacza 
się rozpalony tlen (dawniej tłoczyło się rozgrzane 
powietrze), I otworu spustowego surówki, zużywa 
si~ 3 m3 wody na min. Piec posiada imponująca wv· 
aokość 20 m, która jest mierzona tylko do wysokości 
wys.yplska. Wnoszenie rudy koksu i topników odby· 
wa się mechanicznie za pomocą urządzenia taśmo· 
Wego. Wydajność tego pieca wynosi 400 ton surów'.<I 
na dobę, i na skutek tej poważnej ilości ton i impo· 
nującej wielkości, uważany jest on za największy 
w Polsce. 

l!. Dyaku1ja 

I. 11. godz. I l . Minimalny plan pracy ł.ódzkiego Zw.'Młodr 
Wiejskie; Wici - referuje A. Inglot. 

t. Srodkł potrzeb"le "o oaią9nl1tcla tego plflk 
nu - referuje D. Gałaj. 

J. Metody d2dałania - referuje St. Ignar, 

uwaga, lola! 
W ułcretarlacie Wojew. Zarządu ZMW „Wici" 1ą dt 

kupna 4 gatunki kompletów bibllotecznych w cenie 800 zł( 

1200 st 1500 zł, 2000 zł . Tytuły lt1ią!ek I niektóre ich fraą• 

men ty i:C1 ; zniemy drukować w aa'Jt•pnym numerH „ Wiclo• 

'Wej Droq'". 
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M.oda myśl ludowa 
,Czytajmy i prenumerujmy „Mfodą myi~l Iud-0w4,'" 

. 1miesięcznik po~więcony sprawom Ruchu Ludowego. 
~ismo t-0 bardzo starannie redagowne przez kol. 
Grada Mieczys}awa omawia podstaw-0we zagadnie­
nia wszystkich dziedzin tworz :i„cych tre!1~ Ruch~ 
Ludowego. N a wrześniowy nnmer l\Ilodej My.śli Lu­
dowej z ł ożiył,y siei artyku-t.y: 

O ści.śilejsze wspóhl.ycie ze wsią. - Tad. Koza. 
kie w i cz, 

Postęp jest niepodzielny - Miecz. Grad, 
U bieguna spraw ludzkich - Miecz. J·órźwiak, 
Zagadnienie gospodarczego planowania w pro-

irarn ie Ruchu Ludowego - St. Garczyński, 
Obowiązek chlopskieg-0 inteligenta-Wł. Da,l>ek. 
Sprawozdania. 
Cena pojedyf~zego numern - 20 tli. 
Adres Redakcji - · warszawa, Zlota 7 m. 16. 
A dres Administracji Warszawa, AL Jerozolim-

tkie 85, II p . 

·n KURS DLA KANDYDATOW . 
NA PRACOWNIKOW UNIWERSYTETOW 

LUDOWYCH 

Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Rzeczy. 
~ospolitej Polskiej -0rganizuje drugi kurs dla kan­
dydatów na pracowników wych-0wawców uniwersy­
tetów ludowych. 

Zadaniem tego kursu bąidzie wprowadzenie przy­
sz1yeh wychowawc.6w uniwersytetó.w ludowych do 
zagadnień pr-0gramowych, wychowawczych i meto­
dycznych, jakie stosuje sięi w tego rodzaju zakła­
dach. 

Rozrost sieci uniwersytethw ludowych nie idzie 
!W parze z przyrostem nowych si'ł wychowawczych. 
iUniwersytety ludowe nie maj1a) dostatecznej obsady 
1Wychowawczej tak "pod wzgl,r,<lem ilośei-0wym jak 
i jakdŚlCiowym. Ohocia~.by doraźnie temu zapobiec 
ma właśnie najbliiJSzy kurs. 

11;a zjednanie jek największej ilośd prenumerator- -
rów na rok 1947. W konkursie mogą wzioą~ udział 
!Wszystkie koła i poszczeg-Olni członkowie naszej or-

. iganizacji MZ wzgl-ędu na województwo. Zuobycie 
oajwi~szej ilofoi prenumerator.ów przyniesie pier­
WSZ!\ nagr~ drugiemu z kolei - drugą. itd. 
iWBzystkich nagród jest 10. Należy zatem ju::h dziś 
Oednać prenumerator.ów, a na dzień 1-go lutego 1947 
!l'oku przysłać do redakcji ;,Wiciowej Drogi" list 
I wyszczególnieniem nazwisk zjednanych prenume- / 
ratorów, a pocztą, pienio11~ze na calłoroczną prenume-

rat-ę „Wiciowej Drogi". 

Kuts rozpocznie się 15 grudnia br. i b~zie roz· 
rożony na 3 etapy: 

I. 15.XII.- 22.XII.1946 r. - konferencja wst<.1pua, 
wprowadzajią!Ca og.61-
nie uczestników do 
spraw zwiąiZanych z 
uniwersytetami ludo­
wymi, 

il. 2.I. -30.I. 1947 r. - uczestnictwo kandy­
datów w pracach 
czynnych uniwersy­
tetów lud wych, 

ID. 1.II. -31.III. 1947 r. - kurs w1a.śiciwy. 

Udział w kursie morie wzk~ każdy, kto pragnie 
całkowicie poświęcić si·ęi pracy wychowawczej w urri-
1\'ersytetach ludowych, ma ku temu potrzebne wy­
kształcenie ogólne, przynajmniej śtednie, chocia·l1by 
samokształceniem zdobyte, a jest ideowo zwfo:iizany 
ze ~rodowiskiem wiejskim i jego ruchem spoleczno-
kulturalnym. · • · • 

W zwiią~ku z ewentualnym zgiloszeniem si~ n11 
kurs nauczycfolstwa sz~ śirednich i powszechny~b 
T. U. L. R. P. poczyni starania w Ministerstwie 
Oświaty o ud,zielenie urlop.ów. Niezale0nie od teł{O 
zainteresowani winni wnie~~ podania o urlop drogą 
atwżlbową„ 

Koszty utrzymania na kursie pokryje T.U.L.R.P. 
Podania kandydató.w należy kierować do ło­

warzystwa Uniwersytetów Ludowych Rzeczypospo­
litej Polskiej, W ar sza wa, ul. Smulikowskiego 6/8, 
za'lwJCzajia,c: ' 

1) życiorys własny. kandydata, 
2) zaiś1Wiadczenie organizacji społecznej, z któr~ 

kandydat pozostaje w najblirższym zwiąiZku 
(Z. M. W. R. P. „Wici", Z. S. Oh., Z. N. P. itp.)1 

:J) zobowiązanie kandydata do pracy w uniwer· 
sytecie ludowym po ukończeniu kursu. 

Termin składania podań upływa z dniem 15. Il. 
1946 roku. 

WyszczegóJniamy nagrody: . 

I. w.óiz kolejniak, 
Il. brona żelazna, 

III. apt~czka, 
IV. komplet wydanych ksi:;yziek przez Spóldzielnłę 

W ydawnicz0a1 „Prasa Chłopska", 
V komplet wydanych ksiądiek przez Spółdzielni\ 

Wydawnicz·a; „Prasa Chłlopska", 
VI. roczna prenumerata „Wiciowej Drogi'", 

VII. roczna prenum~ata „Wiciowej Drogi" 
VIII. „Ruch ·Ludow.y w Polsce" - T. Rekl 

FX. pólłiroczna prenumerata „Wiciowej Drogi", 
X. „Udział chłopów w obronie Polski" - St. 

Inglot. 
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BierzD19 udział l'ł' konkur!!iie .. · I 

.,ll'icloH'ei Droąi"• 
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P:rzeqląd wqdarzeń 
Poktoaie Konferencji Pokojowej 

Kilkana.OOie tygodni ob.rad Konferencji Pokojo­
wej wykaza[o niezbicie, jak się kształitują. stosunki 
polityczne w lłwiecie i jakie Sił\! wpływy nimi decydu-

~· 
Obaorwato1·ow1 .komun.fkatió<w i komentarzy od­

no•ś.'Ilie obrad Konferencj~ wnioslvów i dooyzji podjęi­
itych w ~ '.osowaniach~mogro 11ę wydawa&, iże wsz.yst„ 
kim delegacjom Nar<>dów Z;iedn. przyświeeajq: sżczy„ 
tne hrts a bra~rstwa. i aprawiedliw()Śei. ByliMny czy„ 
ta.j!ą<.:ymi świadkami pięknych mÓtw i dyplomatycz­
nych .,....... .nazwijmy rzecz po . imieD.iu - wyk.rięotów, 
mieH3my mOZin.00! popadait w ZW·Ą.iillienie dowiadu­
jia.,c aię. ~ w lwiej cz~i istotnych problemów zary­
towuj.ą się r·ólŻOlice zdali mi<ęds:r głl61wnymi partner~ 
,ni .swy.ci~twa. Tu w!łdn.ie leiy sedn:o zagadni~nia, 
kt.00.-e uhaoc:mia ja·k 11ię; rodzlł\i decyzje, maj~ ukszta;ł 
~wa1~ sytuacj;ę powojenni\- w *wiecie .. 

Ta ni• m& co kryc: o pokojowej .przy:sL1ÓISC1 n10-
1a decydn;li8J triy mocarstwa: W. Brytania. St. Zjoo., -
ł Zwtazek Radzieeki . . Mimo, Ile. wnioski na obradach 
prz~h~i!łiy większokHjc g:łoeów i kaiżda deleg~cja 
dysponowała 1 gl!osem, by.JO-by wprost!laiwnoś.ci~ sąi­
d.zM, W6 ka.idy 11 delega.tóiw wypowiada najko:rzyst­
n~jszy i odpowiadaj•ą!CY racji !lann punkt widzenia 
~~twa. kMH repT~ntuje. Id.e.ały Karty Atlantyc­
kie] i·ozwia.ly si~ znpeilmie i niem~ jutv wyznawe:':w 
takiego uk1'adu gtf:>&unki6w, w któlrym deeyduj-e nie--. 
przymuszona suwe~).llla wola danego pwd.stwa. Po· 
kicie su werenn<>ki ulegllo zaeadnfozej zmianie. W i.ę.. 
my jlllii, ie o zna<Y.t:eniu danego . paa1stwa decyduje je-
10 sili! liczebna, polityczna i gospodarc~. rlie zal.ef;. 
nośić polityczna jest wprost propo-rcjonalna do zal&­
o.ośici gospodarcz~f i naodW!'ót. Sta,id tei nalei'Y pa­
ttzeó trz.eżwo na ten ukłiad stoimnk0w jaki nkaza~.a 
u.m Konferencja i nie ddwi~ się. 110 paąstwa „ma­
lie" nie miały na niej wie~ do powioozenia, nje re­
o_rez.en tuja,c nnleŻlTlej si~-y polityezm-:i i gospodarcz~j. 

JOOl.i t a:ki sta.n rzeczy bud?.i ~symizm, to wszys­
f'T pesymiiś.d powinni zrezygnowae iaró:wno z opty. 
111izmu jak i pesymizmu, c-0 pozwoli ·na "\\·idzenie rze­
azywistOi&ci -w barwach na.tnralnych i bynajmniej 
nie Mwsze w czar nych. Innego wyj:kia z sytuacji 
powojennej nie ma - tylko realna ocena sił mo­
aarstw i v.rilftsnego znaczenia. Jeśłli ocena ta niepokoi, 
to jedyn~ na to ·rad>:\! jest zaĘasać r·ękawy do pra« y, 
bo tylko praca i jej 1·ezultaty twor~ w~utO'foi noto­
wane na rynku 6wiatowym . 

Takie i·efleksje z obrad Konferencji są. n«jba.r­
dziej CZPtot6. 8~ one gorzkie, niemniej jednak pr.'!W• 
dziwe i. wcale nie wykluczajł\ee najwła.&ciwszycll 
rozwiąizań węzm zagadnieli powojennych. WszyscJ 
muszl\> się z tym zgodzi6 i aczkolwiek np. uznajemy 
punkt widzenia Jugosławii odno...~ie decyzji usta· 
nawiaj·ą.~ej Triest wolnym miastem, to jednak wie­
my, ~ie o Trieś-cie nie decydowałfi ani Jugosławia 
ani Wdochy, lec20 Wielka Czw~·rka. Wszelkie pro· 
jekty traktatów P-Okojowych z byłymi sprzymie. 
rze:dcami Niemiec S>ą dowodem na to jak wiele mia· 
ły do powiedzenia państwa anglosaskie i ZSRR. 
a jak ma:ło paiństwa mniejsze. T-e wła!Śnfo projekty 
traktatów. o słormufowaniu któ.Tych zadecyduje 
Wfolka Czw·61·ka., bo Konferencja Pokojowa opraco­
wywala · jedynie 1alee-enia dla Wielkiej Czw:órki., 
a nie same traktaty. 

Wynika st.ad, ie poza mocarstwami wszystki• 
Inne państwa ~ają, iylko -jakby g1'~ doradczy · 
w dziedzinie „ustawodawczej". ONZ, a w w-ykonaw­
czej gosują tak jak lm to ' dyktuje ich racja stadu, 
domagaj.ą,ca sil(} <>p<>wjedzęnia przy jednym z wiel­
kich mocarstw. Natmalnie taka sytuacjit ni& wy­
klucza interesowno~i. 

Czas jM, aebyśmy tr~wo patl'Zyli DA r~czy­
wistoll i przestali liczy~ na mrzonki, j~kimi jest 
między innymi wiara we własne wiaczenie. Pa~ 
miiętajmy teii, e,e na pewno nie ma amator>ó·w -na 
w9j~ w.hćd mocarstw i re przysz-łoś~ il1wiata zalePy 
ad wsJ>Mpracy narodów, a znacz.enie danego narodtL 
od wkładu jaki on wnosi d-0 tej wspólłrpracy. 

Zgr~machenie Narod>tłw ~jednoczonych obradu­
ie w N. Jorku i w programie obrad przewiduje decy­
zje w sprawach politycznynh i gospodarczych ś-wia.­

. ta. Dotychcaasowe debaty idą po linii prooeduralnej 
~ dotycz.a.. prawa veta dla pięciu mocarstw. 

Gfosowanie Ludowe ·we Francji zakońezył-0 si.ę 
:zwyci>EJstwem projektu konstytucji, za k tó-:rym gfoso­
-wał-0 ponad 9 mil. przooiwko 1, przy 7,5 mieszka.de-ó w· 
wstrzymnj,~ych 11ię od g'łlosowania. 

_ W KRAJU 
Po decyzji stronnictw „lubelskieh", ktoo:e p.ójd~ 

do wyborów w bloku, reszta partii w kraju zadecy..: 
dowail'a jui swi6~ stos.un.ek do wyborów. PSL idzi~ o.. 
aobno do mn wyborc9.:ych, r -O;wniem PSL „Nowe WY· 
zwolenie". Stronnietwo Pracy pójdzie w blO'ku ·na. 
ZW:iniach Odzyskanych;a w reszcie kra:iu samo&iel:­
nie. Kampania przedwyborcza nabiera wi~1bzego na­
ailenia~ A le odzna.eza si ę umiarkowaniem. · 

... CENY OGLOSZEN: W tekŚci<e·: . :ca~ · kolumna - ił to.ooo. pół kolumny - zł 5.000 • . ćw ierć kolumny zł 2.500, jedna 

6sma kolum.ny - zł 1.300. Za te!{stem: cala kolumna - zł 8.000; pól kolumny - zł 4.000, ćwier~ kolumny - zł · 2,000 -
l jedna ósma kolumny .- 1.000. Ogłoszł'o\a drobne - po 10 ił za wyraz (minimum zł IOÓ). Nekrologi p<> 15 ,>:I. · 

Wydawca: Spółdzielnia „Prasa Chłopska", Łódź, Al. Tadeusza Kościuszki Nr. 45. 
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